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Ju tro  uroczyste Święto, K ronika m e w yjdzie .

Z  Petersburga, 9 (2 1 ) października.
Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w wydziale słu- 

z’by cywilnej, wydane w Warszawie 19 września 
(1 października), kuratorem szpitalu Sawicz w W il
nie mianowany naczelnik kancellarji Wileńskiego 
wojennego, Grodzieńskiego i Kowieńskiego j e n e 
rał gubernatora, radca  stanu de R oberti, z zacho
waniem dotychczasowych obowiązków. W  Psko
wie, 21 września, Wileński gubernjalny strapczy 
*praw kryminalnych, assessor kollegjalny P asz
kiew icz, mianowany towarzyszem prezesa izby 
cywilnej Wileńskiej.

WIAD 0M0 Ś CI KRAJ OWE.
N a jja śn ie js z y  P a n , raczył Najmilościwiej udzie

lić przebaczenie, na zasadach N a jw y ższe g o  Ukazu 
z d. 15 (27) maja 1856 r. przybyłemu potajemnie 
z  Francji do W arszaw y wychodcy Polskiemu, r o 
dem z gub. Mińskiej Antoniemu Janow iczow i, 
s  dozwoleniem osiedlenia się w  Królestwie P o l
akiem.

W ycia* ■* obrazu tlziatań rznilu K ró lestw a 
P o lsk iego  w r. 1855, złożonego N ajjaśniejsze

m u l*auu przez N am iestnika K rólestw a,
( C i ą g  d a l s z y )

III. W yd zia ł sprawiedliw ości.
W e węzystkich sądach cywilnych K ró les tw a 

pozostało na rok 1856 nie załatwionych: sp ra w  
387, czynności hypotecznych 220, ekonomicznych 
468, mass upadłości 25, razem 1,103, czyli o 19 
spraw  więcej jak  te które pozostawały na r. 1855.

N a skutek jednakz’e objaśnienia danego przez 
Kommissję sprawiedliwości, spraw tych nie n a 
leży uważać za zalegle, albowiem rozpoczęte zo
stały po większej części w końcu roku, znajdo
wały się w instrukcji i stosownie d o p ra w  wyma
gały niejakiego czasu na przygotowanie ich i p e 
wnych terminów dla odsądzenia.

Spraw y rozwodowe. W  sądach duchow nych 
Rzymsko-Katolickich było takich spraw: w lej 
instancji 86, z tych załatwiono: przez unieważ

nienie małżeństwa 6, a przez usunięcie skarg 11; 
pozostało do załatwienia 21, nie załatwiono z po 
wodu niestawania stron 2.

Z liczby 46 spraw w przedmiocie separacji, za
łatwiono przez uznanie separacji: na czas nieo
graniczony 11, a na czas ograniczony 3; nie zała
twiono z powodu niestawania stron 8, pozostało 
do załatwienia 24.

Z tych spraw 8 toczyło się na skargę mężów, 
a 38 na skargę żon.

W  2giej instancji spraw rozwodowych było 12; 
z tych załatwiono przez rozwód 8, a przez odrzu
cenie skarg  2; pozostało do załatwienia 2.

W  tej liczbie było spraw: na skutek przełożenia 
prokuratora 2, na skutek skarg mężów 3, i skarg 
z‘on 7.

W  1855 r. w 2giej instancji nie było żadnych 
spraw o separację.

W  porównaniu 1854 rokiem, w lej istancji 
w 1855 r. było do załatwienia: spraw rozwodo
wych o 14 więcej, a spraw  o separację o 3 mniej.

W  2giej instancji spraw rozwodowych o jedną  
więcej; rozwiązano małżeństw: w lej instancji o 6 
mniej, a w 2giej o 4 więcej.

W  konsystorzu Ewangelicko - Augsburgskim 
było spraw rozwodowych 23; unięważnioho mał
żeństw 10; odrzucono skarg 2; pozostało do za
łatwienia spraw I I .  (d. o. n.J

—  Dnia wczorajszego o godzinie dziesiątej 
z rana w pałacu Łazienkowskim, powstał pożar, 
skutkiem którego zgorzał cały dach miedzią 
kryty, oraz uszkodzony został w części sufit na 
piętrze. Dalsze szerzenie się ognia energicznem 
działaniem wstrzymane zostało. Wszystkie rucho
mości, a szczególnie przedmioty sztuki koszto
wności, zabytki starożytne, freski i t. d., zostały 
bez najmniejszego uszkodzenia uratowane. Przy- 
czynę pożaru służba miejscowa przypisuje zatle- 
niu się belki wpuszczonej w m ur kominowy.

— Nakładem H. Natansona wyszedł: K rótk i 
r y s  anntom ji ciała ludzkiego , skreślił D r Ludwik 
Natahson.

— Żupański w Poznaniu wydał jak  wiemy trzy 
tomy pism Kajetana Koźmiana. Pierwszy zawiera 
poemat Stefan  Czarniecki, a dwa drugie Pa
m ię tn ik i od roku 1780— 1815, w k tórych  autor 
maluje obraz Xięztwa Warszawskiego,

— Od czasu do czasu spostrzegamy źe prassji 
zagraniczna ze współczuciem, opartem na spra- 
wiedliwem uznaniu, odzywa się o W ystaw ie nie
ustającej sztuk pięknych, założonej w W arsza
wie przez pp. J. Zmyoski iT .  Tabachi. Nie wcho
dząc teraz w rozbiór kwestji dotyczących sztuki 
w ogólności, i zachowując zupełną bezstronność 
co do osóh, sądzimy jednakże źe prosta sprawie
dliwość czyni nam obowiązek zwrócić uwagę pu 
bliczności na przedsięwzięcie, które choćby 
innych zalet niemiała, już  tę ma zasługę, źe naj- 
pierwsze w naszym kraju wystąpiło.

Pomysł urządzenia w Warszawie w y s taw y n ie  
ustającej sztuk pięknych, na wzór tych, które 
pod nazwiskiem K unst-verein, tak dzielnie przy
czyniły się w Niemczech do postępu  sztuk pięk- 
uych, z początku powitany był uprzejmie przez 
świat artystyczny w naszem mieście, i wkrótce 
powszechny zyskał rozgłos; ale urzeczywistnić 
taki pomysł nie było rzeczą łatwą.

Na sam przód wypadło roztrzygnąć kweą(ję 
pieniężną, gdyż urządzenie podobnej wystawy, 
znacznego wymaga funduszu; potem, wyjednać 
upoważnienie rządu. Następnie przedstawiały się 
do załatwienia: organizacja materjalna wystawy, 
mnóstwo szczegółów dotyczących administracji 
i wykonania, które wymagają pewnych zdolności 
handlowych i gruntownej znajomości kraju, gdzie 
się zakłada podobna instytucja. Tymezasem 
pp. Zmyoski i Tabachi potrafili już w większej 
części zwalczyć trudności, tein dla nich osobiście 
większe że są tu cudzoziemcami, i dzieło ich nic 
prawie nie zostawia do życzenia pod względem 
szyku i rozkładu materjałnego obrazów.

Francja, Belgja, W łochy, Niemcy, odpowie
działy ochoczo na zaproszenie założycieli W y 
stawy, pp. Achenbach, Hubner, Fliiggen, Grund, 
Miicke i t ,  d. oto są imiona artystów, którzy już

m m U B M&1IMWS,
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Z E  ST A R Y C H  X I4 G  I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Zygmunta iiaczbowskicga.
( Ciąg dalszy  i.

(Patrz Nr. Kroniki 287.)

—  A! jeżeli też Ożarowski jest nieprzyja
cielem narodu, —  odpow iedział Sieniawski, 
to już nie wiem doprawdy, kto mu jest przy
jacielem . A w szakżeż to człow iek, któryby 
sobie dał wszystkie ż y ły  wypruć dla miłości 
ojczyzny. Nie rozumiem też wcale, jak można 
sobie jakąś tam plotkę wziąć tak bardzo do 
serca! —  A le bądźno mi o to, moje dziecko, 
spokojną. Do jutra inaczej on się namyśli i 
uspokoi z pewnością. Taka fortuna Sieniaw- 
skich i taka Zosia są w stanie w szystkie g ło 
sy zagłuszyć, jakie są tylko na świecie.

Zosia zam yśliła się nad tem i zdaw ało się, 
jak gdyby nie zupełnie chciała temu uwierzyć, 
ale wtem w eszła hetmanowa w altanę. W e

szła  spokojnie i z zw ykłą sobie powagą, lecz 
przypatrzywszy jej się uważnie, nie trudno 
było odgadnąć, że wewnątrz siebie nie m iała  
w tej chwili tyle spokoju, ile go chciała oka
zać. Przeciwnie nawet, zanadto mocno była  
jej twarz pom ięszaną i rzadko żywo błyszcza  
ły  jej oczy, ażeby się nie zdradzała, że nie 
sam tylko przypadek ją tu przyprow adził.— 
Jednakże w szedłszy, siad ła spokojnie o po
dał, a zm ierzywszy przenikającym wzrokiem  
m ęża i córkę, zapytała na pozór chłodno:

— Cóż tu państwo robicie? czy się co sta
ło? widzę was w roztargnieniu i prawiebym  
pow iedziała, w jakiemś serdecznem w’zru- 
szeniu.

Na to Sieniawski spojrzał z pod oka na żo 
nę, uśm iechnął się gorzko-lodowatym  lecz 
przytem i tryumfującym uśmiechem i rzekł:

— A! rzeczywiście tak jest. Jesteśmy do 
głębi serca wzruszeni, albowiem w tej w ła 
śnie chwili spełn iły  się nasze najgorętsze ży 
czenia.. Pan Ożarowski, najznamienitszy m ło
dzieniec jakiego ma dzisiaj Polska, w dwu
dziestym trzecim roku życia jenerał, a lada  
chwila hetman polny koronny, deklarow ał się 
nam o rękę Zosi: no! i rzecz oczewista, żeśmy 
gO otwarteini rękami przyjęli.

—  Już! —  za w o ła ła  na to hetmanowa, po
dnosząc się nagle jakby ją co ukłuło z ka
napy; ale w ten moment siadła na powrót i 
odpow iedziała spokojnie:

—  Bardzo się cieszę z tego, chociaż się to 
stało bezemnie. Cieszę się i życzę z ca łego  
serca, ażeby rzecz rozpoczęta została  dopro
wadzona do skutku; nie mogę jednak tego 
zataić iż się obawiam, że moje życzenie omy- 
lonem zostanie. Powiem nawet i więcej: a l
bowiem wiem tozpew m ością, że to szaleństwo  
nie będzie mogło na żaden sposób, nie po
wiem, być uwieńczonem koroną skutku, bo by 
to by ła  nieprawda, ale ubranetp być w ow ą  
czapkę uszatą z dzwonkami, którą macie g o 
tową dla niego. Wiem o tem pewnie i pow ia
dam dlatego, ażebyśeie w tej komedji nie za
pędzili się tak daleko, skąd powrót do rozu
mu i obowiązków byłby zanadto kosztownym.

—  Fi! to nieżarty!— rzecze na to Sieniaw
ski—  zrazu obawa, potem już pewność a na
reszcie i groźba. —  Obawy tój niedzielimy, 
groźby się nieboimy, ale przecież byłoby  
nam przyjemnie wiedzie, skąd taka pewność? 
Bo żeś od tego momentu, w którym ci pow ie
działem o moich względem Jerzego zamiarach, 
rozwinęła swą dyplomację ze wszystkiój siły,



nadesłali swe dzieła na wystawę. Jes t  ona dzisiaj | 
nie tylko przedmiotem ciekawości, ale ogólnym i 
zbiorem utworów starodawnych i nowożytnych, j 
malarstwa, które służyć inogą za zbawienne prze
wodnictwo dla młodych naszych artystów. W y 
stawy przytem mają podwójną korzyść, bo są 
dla klass mniej uposażonych pod względem o- 
swiatv, środkiem nabycia wiadomości o rzeczach 
które malarze biorą za treść swych obrazów.

Sztuki piękne nie są jedynie przedmiotem roz
rywki, albo też zbytków umysłowych; ale mają 
ważne posłannictwo, którego spełnienia hamować 
niegodzi się.

W ystaw a nieustająca jes t  dziełem zachęcenia. 
Byłoby do życzenia żeby znalazła poparcie u na
szych uznanego już i uwieńczonego talentu a r ty 
stów, i żeby nawzajem młodzi artyści krajowi 
szukali w' niej czy to wzorów czy też przynaj
mniej punktów porównania. Spodziewamy się 
także że założyciele tej ważnej instytucji, znajdą 
wsparcie dla trudnego przedsięwzięcia, w współ
czuciu i życzbwości tych wszystkich, którzy po j
m ują wpływ sztuk pięknych na ogólne wykształ
cenie, i którzy pragną aby dzieła sztuki nietylko 
dla ludzi majętnych dostępneini były. _____

K orrespondencja * P aryża.
Dnia 23 październ ika  1858 r.

W  X X X V tym  liście mojej korrespondeucji 
z Kroniką, pod datą 21 lipca, poznałem czytelni
ków moich z ustawami towarzystwa autorów d ra 
matycznych i mówiłem obszernie o processie w y 
toczonym z pow ;)du W esela F igara  Mozarta, 
W którym chodziło o określenie własności litera
ckiej. Dziś proces ten skończył się dobrowolnem 
zrzeczeniem się pretensji pp. Carre i Barbier, to 
w arzystw o więc opiekuńcze wyszło zwycięzko 
z tej walki i niezawodnie że za to zwycięztwo o- 
bowiązane je s t  opinji publicznej k tóra się głośno i 
stanowczo wyraziła na jego korzyść i zmusiła 
prawie tłumaczów libretta do odwrotu.

Nie pierwszy to raz od niejakiegoś czasu kw e
stja ta  o własności pisarskiej poruszoną została 
wszechstronnie i podana na sąd publiczny. Cel, 
którego poszukuje towarzystwo autorów d ram a
tycznych, je s t  tylko drobną cząstką tej wielkiej 
całości. Kwestja bowiem ogólna o prawie wła
sności literackiej i artystycznej zajmuje daleko 
obszerniejsze pole i dotyka większej i ważniejszej 
strony, prawodawstwa, moralności i ekonomji 
politycznej.

Dwie szczególniej głównie opinje rozdzielają 
dzisiaj pisarzy i promotorów tej sprawy, w łasno
ści lite r  acho-arty s ty c z n e j , na dwie wybitne ka- 
tegorje, to jest lino na tych, co przestając na 
prawie kodexu francuzkiegd, zapewniającein 
trzydziestoletnią własność spadkobieroom au to 
rów, biorą go za zasadę do paszukiwania, aby to 
praw o stało się obowiązującem dla wszystkich 
narodów świata i 2do na tych, co prawo wieczy
ste do tej własności chcą przeprowadzić jako 
podstawę tego uniwersalnego konkordatu.

Spory te i te dyskussje, wywołały nakoniec

że nie chcąc zrobić ofiary z twego kaprysu dla 
zapewnienia mi szczęścia na starość, wdałaś  
się w  jakieś konszachty z Czartoryskiem, Opo
lem, Wiśniowcem i Bóg nie wie z kim je sz 
cze, —  ze kurjery latają, listki biegają, baby 
się burzą i noszą plotki po całej Polsce,—  o 
tem my wiemy. Ale to jeszcze wcale nie daje 
żadnej pewności, ze się w naszem postano
wieniu złamiemy. A wszakzeż wszystko m a
my w swych ręku: jest pan młody i panna 
młoda, jest nasza wola po temu — a xiadz 
nie daleko!

Xiądz nie daleko, to prawda, •— odpowie
działa na to hetmanowa z ironją, —  ale pan 
m łody jeszcze niema kontusza, w którymby 
mógł iść z Sieniawską do ślubu. Sieniawski, 
hetman wielki koronny i kasztelan krakowski, 
lubo mu przyszedł szalony kaprys do głowy, 
przecież tego nie zniesie, ażeby jego córka je 
dyna przed ołtarzem uklękła z stolnikowi- 
czem krakowskim, a jenerałem jego własnej 
milicji. Jeszcześ ty twojćj buławy wielkiej 
w ręce Rzewuskiego nie z łożył,  jeszcze R ze 
wuski swój małćj twemu zięciowi nie oddał, 
a jeszcze nawet kwestja to wielka, czyli król 
na te facjendy zezwoli. A nadto wszystko je 
szcze być może i kwestja o to, czyli przy rzą-

myśl powszechnego europejskiego kongresu lite- 
racko-artys tycznej własności. Kongres ten ze
brał się w Bruxelli we wrześniu, a delegowani 
nań od wszystkich prawie, narodów europejskich 
reprezentowali w jego sejmującej rzeszy, mniej 
więcej prawdziwie, szczególną opinjęw tym wzglę
dzie każdego kraju.

Kongres ten, którego jedynym celem miało być 
porozumienie się wzajemne delegowanych człon
ków, co do prawa własności pisarskiej i a r ty s ty 
cznej i rozszerzenie i upowszechnienie ogólne naj
prawdziwszych i najwierniejszych wyobrażeń 
w tej mierze, składał się z uczonych, artystów i 
xięgarzy rozmaitych narodów, a pan Ludwik W o 
łowski dzisiejszy professor prawa administra- 
cyjnego w konserwatorium paryzkiem sztuk i rze
miosł, ze względu na sposób w jaki rozebrał i roz
winął w tem zgromadzeniu, najważniejsze i naj
delikatniejsze stronyr tej kwestji, najświetniejsze 
zajął w nim miejsce.

Obiedwie opinje o których wspomniałem w y
żej, dzielące ogół walczących w tej sprawie na 
zwolenników wiecznego lub czasowego prawa 
własności, znalazły na tym kougresie wymownych 
i gorących obrońców i miały niezmierny rozgłos 
po za obrębem nawet tego zgromadzenia, wyw o
łując żywą polemikę rozmaitych dzienników.

Nie obeszło się i tu bez udziału p. J. P roudho- 
n‘a, k tóry wystąpił w tej kwestji, w którymś 
z mniejszych dzienników, belgijskich, ze swoją ir- 
rytującą i wszystko pomiatającą argumentacją i 
envers et contrę tous.

W  artykule tym, odrzucając on myśl nietylko 
wieczystej własności czasowej lub względnej (za
pewne z powodu wypowiedzianej przezeń odda- 
wna już wojny, wszelkiej w łasności— na przekor 
całemu światu) użył w tym razie na poparcie m y
śli swej bardzo trafnego i dowcipnego argumentu.

„Mówicie mi ciągle, powiada (cytuję to z pa
mięci, a zatem odpowiadam za sam sens tylko); 
o nędzy, o cierpieniu o ubóstwie tego lub owe
go pisarza, a ztąd domagacie się wiecznej wła
sności dzieł jego, na korzyść spadkobierców p ra 
wnych. A ja  wam postawię za przykład ewange- 
lję. Gdzież je s t  większe ubóstwo i cierpienie jak  
w życiu Jezusa Chrystusa? I gdzież je s t  dzieło, 
któregoby sprzedano tyle exemplarzv na świecie 
całym ile ewaogelji? Jes t  to więc maximum za
sługi i maximum nieszczęścia! A czyż wy myśli
cie, że gdyby istniało wówczas prawo własności 
gdyby spadkobiercy Chrystusa byli prawymi po
siadaczami xiąg e.vangelji—czyż wy myślicie że 
ona mogłaby się równie rozejść po świecie i stać 
się tym powszednim cblebem, tą manuą która 
karmi ludzkość całą?... Potem przechodząc do 
innej części tej kwestji dodaje: „Patrzcież co za 
owoce wydało dotąd prawo własności czascwej 
nawet. Oto pierwszy lepszy kuchcik co się w y
rwie z literackiego fachu, co zaledwie że zlepi ja
ką nędzną i koszlawą powiastkę, a zaraz pisze u 
spodu „zakaz przedrukowywania11 Bądź spokoj
ny mój chłopcze, nikt się tobą nie zajmuje i nikt 
nie wie na świecie że żyjesz nawet!11

dach dzisiejszych konfederackich i ty i Rze
wuski będziecie mieli na co faejendować ze 
sobą?—  Zanim się tedy jakiś kontusz do ślu
bu dla pana młodego uszyje, jeszcze ty się 
rozmyślisz, a już ja sobie tę łaskę u Pana Bo
ga uproszę, że do rozumu powrócisz. D o te
go czasu bowiem dowiesz się o tem, co to po 
całej Polsce o tem szaleństwie gadają. Prze
konasz się także, że ani cię naród podeptał 
tak bardzo, jak ci się w twojem usposobieniu 
kapryśnem wydaje, ani ciękról odepchnął od 
siebie, ani cię nawet przyjaciele rzucili. W ięc  
kiedy obaczysz nareszcie, że narodowi ani 
się śni teraz o tobie, że król o tobie pamięta 
jeszcze daleko lepiej niż kiedykolwiek, a przy
jaciele tak samo cię poważają jak z a w sze ,— 
kiedy się po dawnemu poczujesz w sobie i 
staniesz znowu na własnych nogach, —  to 
wtedy prędko ci te śledzienne fantazje wyle
cą z głowy i sam się sobie nie będziesz mógł 
dosyć wydziwić, jakeś mógł upaść tak nisko, 
ażeby swoją córkę jedyną, użyć na miejsce 
plastru na urojone swe rany i dla tej córki 
szukać zięcia po kordegardach milicji!—  Ba
wisz się, mój hetmanie, Ożarowskim tak samo, 
jak się bawisz czasem twemi karłami. Wię
kszą miałeś zgryzotę, większego wybrałeś

Jak  możecie myślić i spodziewać się, każden 
dorzucił swoje trzy gros/.e, niepodobna je s t  na
wet reassumować dzisiaj, tego zmieszania opinji. 
Przytoczę więc wam tylko jeszcze, jedno dowci
pne słówko pana Fetis. W zyw any na członka do 
wyborczej koinmissji kongresowej, odmówił tego 
zaszczytu, a niemniej od P roudhon‘a dowcipnie i 
ostro powstając przeciw prawu własności au to r
skiej, dodał nakoniec, „że sztuka i tak już jes t  za 
nadto może kwestja kramarstwa aby jeszcze po
trzeba było Organizować ten kram!11

Dowody i argumentacje zwolenników własności 
a przeciwników takich tendencji, nie zostały w ty 
le. Szermowano więc językiem i piórem na wszy
stkie strony, a skończyło się na tem, że kongres 
się rozjechał przyjąwszy główne zasady, co do u- 
znania tej własności za rzecz powszechną, i od
rzuciwszy znaczną większością głosów; poszuki
wania prawa co do w ieczyste j w łasności.

Kiedy przyszło nam tu tak  zaszczytnie i z ch lu 
bą wspomnieć o rodaku naszym panu Ludwiku 
Wołowskim, nie zapomnijmyż o ostatniej jego li
terackiej pracy, a jeśli znakomity ten ekonomista 
i prawnik, ze skromnością starożytną prawdziwie 
uczonego człowieka, oddając sprawiedliwość t a 
lentowi i zasłudze, nie wahał się dla dobra p u 
blicznego wziąść pióro do ręki na to, aby p ięk
nem tłumaczeniem jednego z najwyborniejszych 
i najpożyteczniejszych dzieł dzisiejszej literatury 
niemieckiej, uposażyć Fraucję— niechże to zachę
ci uas współrodaków jego, mniej zasługi i mniej 
nauki mających od niego do pracy, do skrom no
ści, do uznania wartości w iunych — i niech nas 
doprowadzi do tego przekonania, że naukę i pra- 
dę należy poszukiwać na wszelkim polu i wszel- 
kiemi sposoby— że żadna praca nie jest straconą 
i że w dziedzinie intelligeneji nic nie ma zanadto 
małego dla pożytku i dobra ludzkości.

Dzieło o którego tłumaczeniu mówię tu  przez 
Ludwika Wołowskiego; są to zasady ekonomji 
p o lity czn e j Wilhelma Roscher aproteasora, w Lip
skim uniwersytecie. Wyszło ono w dwóch tomach 
in 8vo u Guillaumin w Paryżu i od razu w ;elkie 
sprawiło wrażenie w tej części publiczności, której 
ukształcenie wyższe pozwala tego miłego spoufa- 
lenia się z nauką, które francuzi nazywają: Le 
commerce des lettres. .. i pomiędzy ludźmi rozmai
tego rodzaju.

Uczony tłumacz Roschera nie poprzestał jedy
nie na licznych notach i cytacjach, któremi jakby  
kommentarzem jakim wzbogacił i rozjaśnił, dla 
tak realnego  we względzie nauki, francuzkiego u- 
mysłu, zawiły trochę jak  zwykle ze swej natu ry  
text niemieckiego ekonomisty— nie poprzestał na 
tem powiadam, co już  by być mogło nieocenio
nym skarbem erudycji —  ale dodał jeszcze do te
go przedmowę; prawdziwe arcy-dzieło kry tycz
nego rozbioru, ze stanowiska filozoficznego, me
tody  i dzieła Roschera.

Dowiadujemy się przytem z tej przedmowy, źe 
to co spowodowało szczególniej pana W ołowskie
go do tłumaczenia zasad ekonomji p o lity c zn e j , 
je s t  to oryginalność wykładu,iuaczej metoda, l ip .

karła. Ale pamiętaj o tem, że taki karzeł na 
psie nie odjedzie, kiedy cię wreszcie anudzi. 
Pamiętaj zresztą i tem, że Ożarowski jest ze 
wszech miar zacnym i szlachetnym młodzień
cem, że jest człowiekiem który ma serce i czu
cie, że jest nareszcie szlachcicem, czującym 
żywo obrazę i mszczącym się za obrazę, jak 
wszyscy, —  a z takim człowiekiem tak lek
komyślna zabawka, nietylko jest grzechem 
śmiertelnym w obec Boga i ludzi, ale jeszcze  
na końcu —  może cię drogo kosztować!

To rzekłszy z wielką powagą i pogroziw
szy palcem mężowi, wyszła hetmanowa z a l
tany.

Po jej odejściu hetman jak gdyby ze snu 
się zbudził i rzekł do córki:

—  Bardzo rozumną masz matkę, Zosień- 
ko, szkoda tylko, że je s t  kobietą. Kobiety nie 
mogą nigdy żyć bez nadziei, a jeśli nie mają 
jćj na czem oprzeć, to jakieś sztuczne tworzą 
dla niej oparcie. Ztąd tóż ich rozum zawsze  
taki zawodny i z samego rozumu tyle niedo
rzeczności.....

Poczem umilkł i siedział prawie bez myśli. 
Ale tymczasem Zosia coś bardzo pilnie prze
wracała  w swój g łów ce, a wpatrzywszy się

D O D A T E K .



sinego pro fes8ora— a ztąd  na tu ra ln ie  oryginalne  
w y w ody , o ryginalne  i now e konkluzje  tego p i
sarza.

N au k a  ekonomji politycznej d o tą d  jeszcze  j e s t  
polem tak  obszernem , a tak  mało upraw nem , ze 
za na jw iększą oryg ina lność  do tego czasu, b rano  
najczęściej w tym  względzie, najdziwniejsze p rz y 
puszczenia  i w yskoki, chorow itego  um ysłu  n ie
k tó ry c h  p i s a r z y , albo z um ysłu  p o d su w a n e  pa-  
ra d o x a ln e  w y w o d y  na  p rzekór  istniejącemu p o 
rządkowa rzeczy. F rancuz i  w tej mierze trzymali 
pa lm ę pierw szeństw a, a d o s y ć  je s t  w spom nieć  tu  
B a b e u f a, St. S im on’a, F o u r ie r ’a, C abet’a i t. d... 
aby  każdy zrozumiał na jak ie j  to drodze  szukano 
p ra w d y  m atem atycznej prawie.

O wóz’ oryginalność  p. R oschera ,  zupełnie na 
czem irnem  zależy— i zaleca się właśnie tern, na 
ozem zbyw ało  do tąd , n ie ty lko sam ym  francuzom , 
ale i ekonomistom św iata  całego, to  je s t  na p ra w 
dziwej i ja sn e j  metodzie. A u to r  Z a s a d  ekonomji  
p o l i t y c z n e j  p rzy  wielkiej nauce, przy niezmiernej 
w szechstronnej erudycji, znalazł ś rodek  w y łoże
nia swej rzeczy, w  sposób  najczystszy , n a jp rz y 
stępniejszy  i na jpożyteczniejszy  d la  w szystkich; 
bez poezji, bez zmj-śleó i bez zaciekań się p r ó 
żnych i ja łow ych .

M etoda R o sc h e ra ,  j e s t  to  m etoda  naszego cza 
su, we w szystkich  dz’ś praw ie  p rzy ję ta  naukach , 
a k tó rą  tak prawdziwie określił  E rn e s t  R enan  co 
do lilozofji, mówiąc: ,,źe in teres  h istorji filozofji, 
zależy nie tyle może na rzeczywistości p rze p isó w  
n a u k i , k tóre  z niej można poczerpnąć , ile na o- 
brazie  rozw oju  um vsłu  ludzkiego.“ Otóż m etoda 
R oscher 'a ,  j e s t  to m etoda  h is toryczna, j e s t  to 
j a k b y  dok ładna  topografja , niechini w olno będzie 
użyć tego porów nan ia ,  tej drogi, k tó rą  przebiegać 
musiał umysł ludzki, od najodleglejszej s ta ro ż y t
ności aż do naszych czasów, w sw ojem  dążeniu, 
do rozwiązania zagadnienia  o ś ro d k ach  i po trze
bach swojego życia, co je s t  ekonom ją  polityczną.

,,M etoda  ta, p o w iada  w swojej znakomitej 
p rzedm ow ie L udw ik  W ołow ski, ma tę  wielką za 
sługę iż podnosząc  niezmiernie p u n k ta  widzenia 
na  k tórym  się staw ia  badacz, daje  mu za p o d p o 
rę  t rad y c ję  i zd ro w y  rozum (bon sens).“ I tak 
się dzieje rzeczywiście, czytając  Z asad y  ekonomji 
politycznej R o sch er’a, zdaje  się j a k  g d yby  p o r a ź  
pierwszy, na ciemne d o tą d  pole tych  poszukiwali 
m ozolnych  i zawiłych, p rzyniósł kto ogrom ną p o 
chodnię  światłości. J e s t  to zapewne, zawsze toż 
samo pole, też same są  jeg o  p łody , drogi i ścieżki, 
ty lko  dziś człowiek widzi j a s n o  i dobituie co po 
czein idzie—i co ku czemu służy.

Nie będę tu  szczegółowie rozbierał dzieła pana 
R o sc h e r ’a, coby  w ym agało  odrębnej i obszerniej
szej p racy, spodziewam  się przytem, że od d aw n a  
ju ż  znane być m uszą wielu z naszych  czytelników 
Z asad y  ekonomji politycznej w oryginale. P o 
wiem tylko, że wiedząc j a k  u nas od niejakiego 
czasu, zajm ow ano się wiele ekonom ją po lityczną 
k tóre j za zasadę  służyły najczęściej, dzieła e k o 
nom istów francnzkich, polecam  najżywiej i n a j 
goręcej xiąźkę R o sc h e r ’a . szczególniej w tłuma-

swemi dużemi oczym a w jeden punkt nieru- 
chomie, zdaw ało  się tonąć  w jakichś wnios
kach albo marzeniach. Obaczywszy j ą  tak z a 
myśloną, zapy ta ł  hetman:

— Cóż ty tak  myślisz kochanie?
— Praw dziw e to jest  nieszczęście, —  o d 

pow iedziała  Zosia wciąż w zamyśleniu, — że 
ojciec nie zrobił go jenera łem  zaraz  zpocząt- 
ku. Potem  na zjeździe W arszaw skim  można 
mu było wyrobić z ła tw ośc ią  czy obozień- 
stwo, czy miecznikowstwo, czy jaki bądź u- 
rząd  koronny — i teraz  byłoby wszystko już 
dobrze. A t a k .....

—  Ale nie frasujno się o to, dziecino, — 
rzekł na to hetman, —  ja  dla siebie już nic 
nie wyrobię, ale dla Ożarowskiego, któremu 
ojca zabili sasi, a  który potem tyle ran  p o 
niósł w walce z konfederacją, co mi się p rzy
śni, to zrobię.

—  To prawda! prawda! —  z a w o ła ła  Zo
sia z radością, —  jemu król nic nie może o d 
mówić — a z w łaszcza   Ach! ale co się tam
teraz  z nim dzieje! On wyleciał ztąd jak  sz a 
lony. Niech ojciec poszle kogo do niego!

To mówiąc, w zię ła  ojca pod rękę  i w ypro 
w adziła  z ogrodu.

czeniu W ołow skiego  k tó ra  je s tp ra w d z iw e m  Capo 
d'opera. A pewien pożytku  jak i  ztąd  odn iosą  cie
kawi badacze  tej nauki,  śmiało im zapow iadam  
przy  tein niezmierną przy jem ność  i niezmierną 
ro skosz  w czytaniu. » Y.

WlAltOMOSCi ZAGRAMCZM
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P a r y ż  26 P a ź d z i e r n i k a .  W czo ra j  
z rana  rząd  p o r tu g a lsk i  w ypuścił s ta tek  Charles-  
Georges. {Pr. S t .  Anz)

A M E  R  Y  K  A.
S ta tek  A r ab j a  p rzyby ł do L iverpool z w ia d o 

mościami z N ew -Y o rk  ł3  b. m. R ząd  w W a sh in g 
ton otrzym ał od władz w ysp  Sandw ich  u rzędow y 
dokum ent, p roponu jący  przyłączenie tych  w ysp  
do S tanów  Z jednoczonych .

W iadom ości z M exyku  są  z dnia 3 h. m. G o 
niec z m iasta  M exyku p rzyby ły  do V era  Cruz, 
doniósł, że jen. Y idauri został pobity przez j e n e 
rała  M iramont w bliskości S t  Louis, k tó ry  zabrał 
1000 jeńców  i m nóstw o materja łu  artylerji. Inny  
goniec przywiózł wiadomość, źe przeciwniejenerał 
Yidauri pobił jen e ra ła  M iram ont, i że ten o s ta 
tni w ystrzałem  z p isto letu  odebra ł  sobie życie.

K o rresp o n d en c je  z T am p ićo  donoszą, że g u b e r 
na to r  G arza włożył na cudzoziemców podatek  
100,000 do lla rów  i że nie mogąc ściągnąć tej 
sum m y, uwięził pew ną liczbę obywateli h iszpań
skich i am erykańskich . W k ró tce  je d n a k  w ypuścił  
ich na wolność, o trzym aw szy od nich przyrzecze
nie, że mu złożą do rozporządzenia  żądaną  su m 
mę 100,000 dollarów. N iektórzy z nicli zaraz po 
w ypuszczeniu  zamknęli do H av an y  statkiem Sa-  
bent,  wraz  z rodziną  konsula  h iszpańskiego. Co 
do tego urzędnika, schronił on się na s ta tek  w o 
je n n y  hiszpański, s to jący  w porcie Tam pico.

( In d ep en d a n ce  Belge.)
A U S T  R  J  A.

W iedeń  23 Październ ika .  Odroczenie zgrom a
dzenia narodow ego  serbskiego (Skupczyna), .cho
ciaż nie ogłoszone jeszcze  urzędownie, jest je d n a k  
rzeczą stanowczą, sądząc  po rozm aitych r a p o r 
tach  jak ie  o trzym ujem y z Serbji, a które  w szyst
kie zgadzają  się w tym względzie. B yć  bardzo 
może, żo niektóre dzienniki p rzyp isyw ać  będą  to 
odroczenie rządow i .tureckiemu, chociaż ono je s t  
skutkiem jedyn ie  miejscowych okoliczności.

W praw dz ie  z razu P o rta  oświadczyła się prze
ciw zwołaniu tego zgromadzeuia, k tóre  nie sądzi
ła  potrzebnem i właściwem w obecnych  oko li
cznościach, kiedy w kraju tym da ją  się jeszcze u- 
czuwać skutki nieporozumienia, jak ie  miało miej
sce między xięeiem, gabinetem i senatem. Później 
k iedy je j  przedstawiono, że mogłoby być niebez
piecznie zmuszać lud  do zrzeczenia się myśli, 
z k tó rą  się oswoił, szczególnie kiedy sam rząd  
serbski w miejsce dawnej formy S kupczyny , w p ro 
wadził nazwę zgodniejszą z ideami po s tęp u  i 
p rzedstaw iającą  więcej rękojmi porządku , rząd 
turecki ustąpił tym przedstawieniom  i zatwier-

XXII.
Był to późny już wieczór. N a zaniku Brze- 

żańskim już wszystko światło pogasło , —  s ta 
rożytne, szczerniałe  m urzyska za leg ła  cisza 
grobowa, —  pokrzepiający sen o b ją ł  w szy
stkich w swoje żelazne ram iona, — i nawet 
straże, porozstaw iane po krużgankach  i rnu- 
rach, pow tarza jąc  coraz to ciszej w y w o ły w a 
ne hasła , pow suw ały  się w ciasne swoich 
strażnic schronienia i umilkły nareszcie. — 
Przyb ieg ła  północ, p rzelatu jąca powietrzem, 
i niosąc w jednej ręce zagaszoną  pochodnię, 
a  w drugiej róg obfitości napełniony zaczaro- 
wanerni kwiatam i zbieranerni worjencie, t r ą 
ciła po łąsw ej  czarnej szaty o szczyty dachów 
zam kow ych, po ruszy ła  zegary , zbudziła  du
chy —  i po lec iała  dalej na  zachód. D otkn ię
ty usypiającym jej szat powiewem, ca ły  z a 
mek w jeden głaz  się zamienił, n ieruchoma 
go na wskroś p rze ję ła  m artwota  i s ta ł  się j a 
ko owe niedostępne nikomu królów egipskich 
grobowce, k tóre z całym - błyszczącym  d a 
wnego życia zasobem, od niedotkniętych p a 
mięcią wieków spoczyw ają  w  objęciach 
śmierci.....

Ale czy wszyscy śpią takim snem nierucho-

dził na korzyść  se rbów  zwyczaj istniejący ab an-  
tiquo.

T a k  więc odroczenie nie pochodzi od rządu  
tureckiego, ale od samego serbskiego, k tó ry  nie 
mógł do tąd  zd ecy d o w ać  form y w yborów  i narad.

Synow iec  xięcia K arageorgew icza  i bogaty  Mi
sza szwagierxięcia, p rzy b y l i  tu  n iedawno z P a r y 
ża, udali się już  z pow ro tem  do Serbji, odwiedzi
wszy xięcia Kalimaki. T e  dwie osoby, k tó rym  
przypisyw ano c h a ra k te r  polityczny w czasie ich 
p o b y tu  w Paryżu , nie p rzedstaw ia ły  się naw et 
lir. W alew skiem u. (fn d e p . Belge.)

E G I P T .
List z K airo  z dnia 5 października, zamieszczo

ny w dzienniku  E v e n in g  S ta r ,  podaje  in teresujące 
szczegóły, tyczące się w y p ad k ó w , k tó ry ch  miasto 
D żeddab  było teatrem, tudzież p rzy p u szcza ln y ch  
przyczyn  n ieustannego nieprzyjacielskiego w zbu
rzenia muzułmanów przeciw chrześcjanorn w tej 
części świata.

J en e ra ln y  konsu l  francuzki, p. Sabatier, udał 
się w dniu 4 b. m. z Kairo  do Suez, zkąd  ma p o 
p łynąć  do D źed d ah  parop ływ em  Cyclops,  pod  
dow ództw em  kapitana  Pułlen; tam ma on o zna
czyć cyfrę  w ynagrodzeń  należnych  rodzinom  o- 
fiar wiadomej rzezi. Reklamacje in te resow anych  
obejm ują sum m y natura ln ie  bardzo  przesadzone, 
i g d yby  im zadość  uczyniono, każda  rodzina  p ra 
gnęłaby podobnego  nieszczęścia przynajmniej raz 
w kaźdem pokoleniu.

O d czasu w yp ad k ó w  w D żeddah , a mianowicie 
po  bom bardow aniu , ok ro p n y  j e s t  s tan  tego mia
sta. W ie lka  liczba mieszkańców w ym arła  z g ło
du, p ragnienia  i n iedosta tku  w szelkiego rodzaju. 
M nóstw o osób padło  od  la n e b e d u in ó w  i bu ła tów  
w ojska  tureckiego, p rzys łanego  w podw ójnym  
celu: o b rony  i karania. W  chwili odejścia  o s ta 
tn ich  wiadomości, miasto było praw ie o p u s to sz a 
łe; żyw ność  by ła  tam  n iezm iern ierzadka i w szy s t
ko płaciło się po cenach, ja k ic h  nie znano naw et 
w czasach  pow szechnego głodu. Czarka  w ody  
płaciła się po t rzy  do lary ,  a na  w szystk ich  d r o 
gach p ro w ad zący ch  do portu ,  widziano m nóstw o  
mężczyzn, kobiet, dzieci p raw ie nagięli i zgłodnia
łych, um ierających, a nikt się o nich ani troszczył. 
Główniejsi ku p cy  cudzoziem scy schronili się do 
Kairo, po zniszczeniu ich s ta tk ó w  przez b o m b ar
dow anie  i z rabow aniu  dom ów  przez miejscowe 
pospó ls tw o .

K o rre sp o n d e n t  E v e n in g  Star 'a .  mówi, że c h o 
ciaż w Anglji p rzyp isu ją  rzeź w D źeddah  walce 
xiężyca z krzyżem, egipcjanie pow szechnie  sądzą, 
że w ym ordow anie  znakom itszych f ranków , było 
skutkiem  odwiecznych  n ienaw iści,  is tn ie jących  
między muzułmanami i cudzoziemcami, k tó ry ch  
przybycie w te okolice, odeb ra ło  im kolejno wszel
kie drogi exploatac ji  han d lo w ej .

Już  od wielu lat ku p cy  kra jow i byli niezmier
nie rozdrażnieni i oburzeni przeciw zap row adze
niu h a n d lu  cudzoziemskiego w rozm aitych p o r 
tach  morza Czarnego, ale w os ta tn ich  czasach 
niezmierny rozwój tego h a n d lu ,  wzbudził n ieubła
ganą nienawiść i cbęć zemsty. E n e rg ja  i zręczność

i tUf t t  M i m— a —  im —  m u n i

mym w tym chwilowym grobowcu? Tyleż to 
szczęścia m ieszka w tych  murach, tyle spoko
ju w sercach, ta k a  pff^itość dnia jutrzejszego 
w sumieniach, że ani jed n a  dusza-, budzona 
trw ogą o przyszłość, nie -czuwa nad  nią i 
w nocy?  Oh! przecież nie! Posnęli ci, k tó 
rzy nie umieją dnia stworzyć d la  ducha, k ie 
dy się skończył dla ciała, posnęli drudzy, co 
uznawszy siebie za m ałoletn ich , zdali t ro skę  
o swoje losy na swoich ojców przybranych , 
pogasili nareszcie św ia tła  i tamci, k tórzy ufni 
w sw ojebogac tw a i wyniosłegodności, w nich 
sądzą  mieć tarczę przeciw złym losom: a l e j a  
wiem kom natę, wT którćj światło  jeszcze nie 
zgasło, a  sen, zgromiony p racu jącą  myślą 
cz łow ieka, opuścił swoje sk rzyd ła  tęczowe, 
uciekł i schow ał się w oddalonych  ciemno
ściach. I m usiał uciec, —  albowiem między 
temi ścianami duch ludzki, przygnieciony z a 
g ad k ą  życia, zacieka  się w  jój głębiny, sza 
moce się, walczy, kipi i p ry sk a ,  ażeby się 
przebić pomiędzy p rądy , za tok i i ska ły , i na  
spokojne w yp łynąć  morze.

(D a lszy  c ią g  nastąp i) .

. Dodatek do Nru 2 8 9  K ron ik i ,



kupca greckiego, naprzykład, dokładniejsza jego 
znajomość stosunków targów całego świata, nie
zmierne kapitały jakiemi rozrządza, czynią mu ła 
twy tryumf nad arabami w rozmaitych punktach. 
Niezdolny pojąć i przyswoić sobie jakąkolwiek 
nową ideję handlową muzułmanin, widział jak  cią
gle coraz bardziej zmniejszały się jego interessa, 
a zatem i korzyści, a od czasu jak  statki parowe 
coraz bardziej zagarniają handel przy tych brze
gach, widzi on z przeraz’eniein przyszłość, która 
mu grozi zupełną u tra tą  możności prowadzenia 
handlu.

Najznakomitszy dom handlowy grecki, który 
miał najrozciąglejsze interessa, był pod firmą Tho- 
ma, Sava i spółka. Naczelnicy tego domu juz 
w roku  1855 byli przedmiotem spisku m order
czego. Później musieli wzywać opieki prawa, aby 
zniweczyć podstępną nieprawną zmowę, której 
powodzenie byłoby ich postawiło w zupełnej nie
możności znalezienia statków do przewozu ich to
warów. Ci pauowie ufając protekcji konsulów, nie 
przedsiębrali żadnych środków ostrożności wzglę
dem swoich osób, i gdy nadszedł dzień m order
stwa, nieprzyjaciele znaleźli ich bezbronnych. 
Ciała pana Savy i jego wspólników, którzy nie o- 
puszezali nigdy slvoich biór w Dżeddah. nie z o 
stały nawet znalezione po rzezi, równie jak  xiąźki 
handlowe tego domu, które zostały zabrane i zni
szczone, zapewne dla zatarcia śladu należytości 
przypadających temu domowi od wielkiej liczby 
kupców krajowych, k tórych  on silnym swoim 
kredytem potężnie wspierał.

Inną jeszcze przyczyną, która podnieca krajow
ców przeciw cudzoziemcom, je s t  wolność, której 
oni używają w porównaniu z krajowcami.

Ci ostatni ulegają wszelkiego rodzaju niespra
wiedliwościom i skargi ich nigdy nie mają nadziei 
wysłuchania. Jeśli naprzykład jaki pasza ma nie
kiedy fantazję zajęcia wszystkich robotników 
pierwszej kategorji około swego zamku lub gdzie
indziej, jeśli rząd weźmie w rekwizycję wszystkie 
wozy, konie i bydło pociągowe jakiej miejscowo
ści do przewozu materjału, armji, lub żywności, 
praca krajowców musi zalegać, dopóki nie podo
ba się paszy lub rządowi zwolnić robotników a l
bo pod wody. Poddani innych rządów nie doświad
czają tego, bo ich ręce i wszelkiego rodzaju słu
żebności, szanowane są zawsze przez obawę kon 
sulów mocarstw obcych.

T ak  więc wzburzenie, które wywołało rzeź 
w Dżeddah, było tylko pozorem. Mina była nała
dowana od dawna, brakowało tylko iskierki, któ- 
raby jej wybuch wywołała. Korrespondent Eve
n in g  Star'd  zapewnia, źe ludność cudzoziemska 
w Kairo i innych miastach tej okolicy, pomimo 
to wszystko co się stało, nie przestanie znajdo
wać się w niebezpiecznem położeniu. ( I. B .)

F R A N C J A .

P aryż 25 Października. Chociaż nie mamy j e 
szcze szczegółów w przedmiocie załatwienia sp ra 
wy portugalskiej, nie ulega jednakże wątpliwości 
zupełnie zadawalające jej załatwienie, albowiem 
z ministerstwa marynarki wysłano już kontr-adini- 
rałowi Lavaud rozkaz powrotu zokrętami Donau- 
toerth i A usterliłz. Jedynym punktem względem 
którego nie mamy jeszcze ścisłych wiadomości, 
je s t  kwestja wynagrodzt/wa oo do którego według 
jednych  Portugalja zdaje się zupełnie na decyzję 
Francji, według innych proponuje znaczną reduk
cję żądanej summy. Mówią nawet że Portugalja 
ustąpiła niechętnie tylko w obec niepodobieństwa 
oporu i dając zadość-uczynienie rządowi francus
kiemu, dodaje formalną ze swojej strony prote- 
słację. Urzędownie nic nie potwierdza tej wieści, 
i postawa poselstwa portugalskiego w Paryżu, 
bynajmniej jej nie upoważnia.

Biega dziś wieść, źe mają się zgromadzić w L o n 
dynie konferencje między-narodowe, dla uregulo
wania sprawy immigraeji wolnych murzynów, 
która tyle wywołuje wrzawy. Wątpimy o praw 
dzie tej pogłoski, przekonani bowiem jesteśmy, że 
rząd francuzki nie zezwoliłbytiaroztrząsanie kwe- 
stji, w której ogłosił całość i nietykalność swego 
prawa.

W  piątek xiąźe Napoleon miał długą konferen
cję z kapitalistami angielskieini w przedmiocie ko
lei żelaznych algierskich, do k tórych współubie- 
gają się towarzystwa francuzkie i angielskie.

Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów zaj
mowano się między inneini kwestją finansową; do 
rozmaitych pogłosek obiegających w tym wzglę
dzie, dodają wieść o zamiarze zaprowadzenia no 
wej instytucji, kantoru eskontowauia, ponieważ 
ten jaki obecnie istnieje, nie uczynił zadość zapo- |

wiedzianej myśli podwojenia kapitału.
Dziś było wielkie polowanie w Rambouillet. Go

dzina wyjazdu naznaczoną była z rana lOta. Jego 
Ces. Mości towarzyszyli panowie de Morny, hr. 
Walewski i Toulongeoń. Wiadomo źe ambassa
dor angielski lord Cowley, je s t  także zaproszony. 
Cesarz powrócił o godzinie czwartej. Śniadanie 
zastawione było w lesie. Mówią o ubiciu 1500 ku
ropatw  i 6000 bażantów, ale ta liczba zdaje nam 
się być przesadzoną. ,

Marszałek Canrobert przybył do Paryża, gdzie 
kilka dni zabawi.

Z tej części Afryki która się rozciąga na połu
dnie Egiptu, otrzymaliśmy wiadomości, źe cesarz 
Ambry (Abyssynji) Teodor Iszy, (Cesarz ten mniej 
je s t  znany niż Faustyn Iszy, który winien swoją 
popularność karykaturom  dziennika Charivari,) 
wypowiedział wojnę innemu królestwu tej oko
licy, to je s t  państwu Tygrycji. Cesarz T eodor po
stawił pod bronią 30,000 żołnierzy, a między ni
mi 5000 jazdy. Armja ta została wyćwiczoną i jest 
dowodzoną przez jednego dawnego podofficera 
strzelców afrykańskich.

— Patrie  stanowczo zupełnie zaprzecza wszel
kim pogłoskom powtarzanym przez dzienniki mia
nowicie zagraniczne, w przedmiocie mniemanego 
podzielenia Francji na pięć wielkich administracji 
cywilnych, tak jak je s t  podzielona na tyleż ko
mend wojskowych. Patrie  oświadcza, źe system 
centralizacyjny rządu je s t  jedynym  właściwym 
Francji. (Ind. Belge.)

T U R C J A .
K onstantynopol i 5 P aździernika . Oprócz firma

mi sułtańskiego o którym mówiliśmy poprzednio, 
a który donosi ludnośeioin Multan i W ołoszczy
zny o ugodzie zawartej w Paryżu, wkrótce w ysła
ny tam zostanie nowy firman nakazujący w imieniu 
sułtana, stanowcze zastosowanie nowego po rząd 
ku rzeczy w obu Xięztwach, i nadający nowym 
kajmakanostwom tymczasowy mandat, na mocy 
którego mają one objąć rządy i sprawować je  aż 
do czasu nominacji hospodarów.

Według tego nowego firmanu. kajmakanostwa 
te składać się będą w każdera Xięztwie z prezesa 
dawnego dywanu, ministra skarbu i ministra spraw 
wewnętrznych. Czuwać one będą pod swoją wła
sną odpowiedzialnością przez cały czas trwania 
ich mandatu, nad utrzymaniem spokojności i po
rządku, prezydować będą przy wyborach zgroma
dzeń narodowych i hospodarów zgodnie z w arun
kami konwencji i mieć będą zupełną władzę od
woływania urzędników którzyby odstępowali od 
tych warunków lub nieodpowiadali widokom rzą
du sułtańskiego i jego prawom monarchiczoym.

Dwaj urzędnicy Wysokiej Porty  powiozą ten 
firman, jeden do Bukarestu, drugi do Jassy  i tam 
go odczytają w obecności władz zgromadzonych. 
Ci dwaj urzędnicy nie są jeszcze wyznaczeni, ale. 
zdaje się źe wybór padnie dla Mołdawji na Asif- 
beja kanclerza dywanu cesarskiego, a dla W oło
szczyzny na Kiainil-beja urzędnika wprow adzają
cego ambassadorów. Tym  razem jednak  nie do
bijają się tu o zaszczyt tych missji, bo wszystko 
zdaje się zapowiadać że w przyjęciu tych nowych 
wysłańców Wysokiej P o r ty  na miejscu w Xięz- 
twach, da się uczuć wpływ niemiłego wrażenia, 
jakie na tych ludnośeiach uczyniło ogłoszenie wa
runków zdecydowanych dla nich przez kongres 
paryzki konwencji tak mąło odpowiadającej ich 
nadziejom.

—  Możemy już nareszcie donieść o otworze
niu konferencji dla uregulowania sprawy Czarno
góry. Pełnomocnicy zgromadzili się wczoraj zrana 
wKeuledja, domku wiejskim wielkiego wezyra i 
to pierwsze posiedzenie tyle razy już odkładane, 
trwało przez znaczną część dnia.

Idzie dziś o porozumienie się co do pewnego 
punktu, k tóry nie zdawał się przedstawiać w za
sadzie żadnej trudności, ale którego nie zdołano 
załatwić w rozmowach częściowych, które poprze
dziły pierwsze posiedzenie konferencji. Jes t  to u- 
stąpienie żądane na korzyść xięcia Daniela przez 
cztery mocarstwa, Francję, Rossję, Anglję i Prussy, 
pewnego pasa terrytorjum nadbrzeżnego w Pod- 
goriży. W ysoka Porta którą spodziewano się skło
nić bez trudności do tego ustąpienia, oponuje sil
nie i zgodnie z gabinetem wiedeńskim, przeciw 
przydzieleniu do Czarnogóry tego pasa, względem 
którego na miejscu, kom:viissja nie mogła w yna
leźć żadnych dowodów popierających prawa xię- 
cia Daniela do własności tego terrytorjum. Ali- 
pasza miał oświadczyć czterem reprezentantom 
wymienionych mocarstw, że Turcja  czyni już aż 
nadto ustąpień czarnogórcom i ma prawo zacho

wać nienaruszonem swoje terrytorjum Podgorizy, 
i źe przedewszystkiem musi pamiętać o niebezpie
czeństwach na które naraziłoby j ą  niezawodnie 
zbytnie rozszerzenie granic Czarnogóry.

Nie wiemy jeszcze co zostało zdecydowane 
w tym względzie na wczorajszera posiedzeniu kon
ferencji, ale podobno Porta trwa przy swojej op- 
pozycji. W skutku tej trudności która podobno na
wet wywołała niejaką- niejedność w łonie gabine
tu, wysłano wczoraj d o  Fuad-paszy rozkazy, aby 
przyśpieszył ile-możności powrót do stolicy Turcji.

Stan Serbji niepokój w wysokim stopniu Portę. 
Postanowiono źe specjalny kommissarz posłany 
zostanie na miejsce dla rozpatrzenia stanu tej pro
wincji i zbadania przyczyn agitacji, która się tam 
objawia na korzyść przywrócenia do władzy xię- 
cia Miłosza. Obawiają się bardzo ezv Belgrad nie 
jest w tej chwili ogniskiem intryg, w skutku któ
rych Serbja może się stać wkrótce sceną wielkich 
wypadków. D la teg o  W ysokaPorta  chce wybrać 
do tej ważnej missji urzędnika doświadczonych 
zdolności i charakteru  razem silnego i pojedna
wczego.

Dwa bataljony piechoty zostały w tych dniach 
wysłane do Kandji, gdzie zastąpić mają wojsko 
albańskie, którego niekarność powiększa niebez
pieczeństwa grożące nieustannie spokojności kra
ju . Zdaje się, źe zdecydowano bliskie zastąpienie 
Sami-paszy teraźniejszego gubernatora tej wyspy. 
Administracja jego nacechowana trwoźliwośdą 
jego umysłu i brakiem energji w jego charakterze, 
uważana je s t  za nie odpowiadającą trudnym oko
licznościom w jakich rozdrażnienie stronnictw sta
wia obecnie nieszczęśliwą Krefę. Mówią źe woj
sko albańskie zostające tam do tąd ,  ma udać się 
na morze Czerwone, aby tam pełnić służbę garni
zonową.

Fregata amerykańska Wahali, pod dowódz
twem komodora Lavalette, stanęła przed kilku 
dniami pod Konstantynopolem, pomimo praw za
braniających statkom wojennym wysoko-pokła
dowym przechodzić przez cieśninę dardanelską. 
Poselstwo Stanów Zjednoczonych które prosiło 
sułtana o finnan dozwalający przejścia przez Dar- 
danele, podało ten statek za korwetę. Skoro za
tem ukazała się fregata szrubowa o 60 działach, 
Porta pośpieszyła wystąpić z prolbstacją,której ko
pje zakommuuikowała reprezentantom mocarstw 
podpisanych na ugodzie względem cieśnin. F re
gata amerykańska wskutku tego, gotuje się opu
ścić Koustantynopol.

Wyjazd lorda Stratford de Redoliffe, zapowie
dziany je s t  na przyszły wtorek 19go b. m. Szla
chetny lord którym nikt się już nie zajmuje od 
czasu jak  wiemy, źe nie ma charakteru urzędowe
go, kolejno fetowany był przez sir II. Bnlwer. pp. 
Buteniew i Thouvenel. Wielki wezyr daje ju tro  
wielki obiad dyplomatyczny na cześć byłego am-, 
bassadora, a lady Stratford i jej córki, zaproszo
ne są przez sułtankę Adile, małżonkę Mehmeda- 
Ali-paszy.  (Ind. Belge.)

JPrzegląd literatury krajowej. 
DZIEJE ŻYCI A R O D ZI N N E G O  W S Z Y S T K I C H  S T A R O Ż Y 

T N Y C H  I T E G O C Z E S N Y C H  L U D Ó W ,
czyli

W p ływ  ch rystjan izm u  na sto su n ki rodzinne.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Ner K ro n ik i  287.)
„Marja, to Istota wyjątkowa; najpierwsza, naj

wznioślejsza, najdoskonalsza, najświętsza źe 
wszystkich po Bogu, nie wyłączając nawet anio
łów, ażeby wszystkie córki tej nowej Ewy, zo
stały uszlachetnione, uświęcone, wzniesione aż 
pod niebiosa, tak ja k  w nowym Adamie Jezusie 
Chrystusie, wszyscy znów mężczyźni zostali wznie
sieni, uszlachetnieni, uświęceni. Narodzi się, bę
dzie żyć, umierać i królować w niebie; ale u ro 
dzenie jej będzie niepokalane, życie bez grzechu, 
sinierc bez boleści, a chwała je j nieporównana. 
Ozdobiona djadeinem, jaki na żadnem nie zaja 
śnieje czole, zasiądzie na tronie obok tronu Bo<*a 
i będzie zarazem wspaniałą królową niebios, kró
lową aniołów i miłosierną matką ludzi. T aką  jes t  
Marja, ta nowa Ewa, ten doskonały wzór kobie
ty w chrześcjańskim świecie.“ (T. I str. 198).

Na tern opierając się autor, mówi dalej (T. II 
str. 88): „Oto życie rodzinne, wydźwignięte już 
z tego strasznego poniżenia , w którem jęczało 
przeszło od trzydziestu wieków, na wszystkich 
krańcach świata; oto dziś jaśnieje wolnością, cno
tą, siłą i młodością, i ze szczytu swego wywyż
szenia, nakazuje ogólny szacunek i uwielbienie."



I  dalej nieco (str. 90, 91, 92, 93): ,,Jakaż to nie
zmierzona przestrzeń oddziela ojca chrześcjanina 
od ojca bałwochwalcy! Bałwochwalca, ów przed 
stawiciel despotyzmu i zmysłowości, zawsze i 
wszędzie ukazuje nam się zalepiony w kale ze
psucia, z rękami krwią, zbroczonemi. Między nim, 
a dziećmi jego i żoną, zachodzi tylko stosunek 
czysto zwierzęcy, jakby  między bydlęciem a jego 
samicą i potomstwem, lub co najwyżej, jak  mię
dzy tyranem i niewolnikami. Najwznioślejsza, 
najszlachetniejsza strona ojcostwa, dla niego nie 
istnieje woale, bo pojąć jej niezdolny.,.. O ileż to 
szczęśliwszym je s t  ojciec chrześcjanin! Czcigodny 
przedstawiciel Ojca niebieskiego, żywy obraz B o
ga, S tw órcy i Odkupiciela, spół-uczestniczy nie- 
tylko w boskiem jego ojcostwie, ale i w niewy- 
czerpanem źródle jego  miłości i czułości... Dzię
ki chrystjanizmowi, na czele jego promienieje od- 
błysk Majestatu Najwyższego, a w pośród dom o
wego ogniska, odzywa się nieustannie głos B o
ski, powtarzający wszystkim: kto jego słucha, 
mnie słucha, kto nim gardzi, mną gardzi. Pokój 
i błogosławieństwo dziecięciu kochającemu ojca 
swojego; przekleństwo temu, k tóry  go znieważa. 
T ak  więc ojciec chrześcjanin nietylko całe życie 
swoje otoczony jes t  miłością, względami i tro- 
skliwemi staraniami, szczęśliwy szczęściem wszyst
kich co go otaczają, ale szczęście to nie opuszeza 
go  naw et na łożu śmierci, bo żywi w sercu nie
złomną nadzieję, że kiedyś znów połączy się z u- 
kochanemi istotami, nad któremi wyciąga s tygną
ce dłonie i konającemi usty wymawia ostatnie, u- 
roczyste błogosławieństwo.

„Cóż teraz powiem o kobiecie, jako  matce i żo
nie? O! ona to szczególniej powinnaby czcić i 
wielbić chrystjanizm, któremu winna tak wiele. 
Przebiegłem W schód  i Zachód i widziałem, że 
pod wpływem bałwochwalstwa, zawsze i wszę
dzie kobieta je s t  niewolnicą.... Jakże szczęśliwie 
dla n ie j  czasy się zmieniły! jakże piękne stano
wisko zapewniłajej religja w społeczeństwie chrze- 
ścjańskiem, a szczególniej wam, matki rodziny! 
Is to ty  święte, wy dziś jesteście przedmiotem naj
żywszego i najtrwalszego przywiązania, najtro
skliwszych starań, czci i uwielbienia wszystkich 
co was otaczają, a mężczyzna n ;e je s t  już dla was 
despotą, ale podporą, opiekunem, bratem. Z a
miast więzów niewoli, ręce wasze piastują berło, 
a władza wasza je s t  najpotężniejszą w świecie, 

jej podstaw ą łagodność i cierpliwość. AV p o 
życiu domowem wy to stajecie między ojcem a 
dziećmi, jako pośredniczki pokoju, posłanniczki 
jedności, apostołki miłości i dobroci, które po- 
winnyście udzielać wszystkiemu co was otacza, a 
tern samem wkładać ich w życie chrześcjańskie, 
życie czynu, pracy i miłości braterskiej, które wy 
tak doskonale pojmujecie.... Dzięki zasadom ja
kie zawdzięczamy Ewangelji, potok przekleństw 
spadłby na głowę dziecięcia, które odmówiłoby 
matce należnej czci i miłości.“

„A. dziecię, ileż to winno chrystjanizmowi, k tó 
ry  dawców jego życia w nowe przemienił isto
ty!... W szak  przedewszystkiem jes t  ono dziecię
ciem bożem, bratem Jezusa Chrystusa, aniołem 
ziemskim, dziedzicem nieba, a imiona te zapewnia
ją  mu najtroskliwszą pieczołowitość i nieograni
czone przywiązanie całej rodziny, bo Bóg sam p o 
wiedział: „W szystko  coście jem u uczynili, mnie- 
ście uczynili.“

Taką je s t  rodzina pod wpływem żywej wiary 
chrześcjańsko-katolickiej, lecz pod wpływem sa
mego rozumu, niczem się nie różni od rodziny po
gańskiej. Pod  ułudnem godłem emancypacji, k tó 
rą  rozum teraźniejszego stulecia wymyślił, ko
bieta zanurza się w  zamęt nieprawości, póki sa
ma sobie nie ukuje ciężkich kajdan niewoli, dzie
cię zaś, ofiara nierządu, padnie pod  hańbą karne
go piętna. Przeczytajmy co au tor mówi o zbyt- 
kownicach Rzymu (Tom I str. 150— 155), a po
tem przypatrzmy się zbliskaemancypowanym ko
bietom: o! zapewne innej nie znajdziemy różnicy, 
prócz cyfry łożonej na zbytki, która u nas mniej
sza, ale niemniej zgubna: mniejsza, bo nie je s te 
śmy panami świata ja k  Rzymianie, ale skutek jej 
ten sam. 0 J

 ̂ „Jest to koniecznem dla dobra Rzeczypospoli
tej, mówi jeden  z prawników rzymskich, aby pan
ny starannie zachowywały swój posag; je s t  to je 
dyny i niezbędny warunek zamążpójścia.11 Dzi
siaj pod panowaniem rozumu cóż innego kojarzy 
małżeństwa, jeżeli nie posag? Rzecz bardzo na tu 
ralna: rozum emancypuje kobiety, tenże rozum 
wskazuje, że emancypantki starczyć powinny na 
swoje wybryki, bo mężczyzna pod sterem tegoż

rozumu, strwonił swoje mienie pierwej nim o mał
żeństwie pomyślił. Akt ten święty, sakramental
ny niegdyś, zamienił się dzisiaj w  czyątą spe
kulację.

Straszny, lecz prawdziwy obraz anty-chrze- 
ścjariskiej rodziny, maluje au tor (Tom Ils t r .  437): 
„Słuchajcie, jakiż to odgłos dochodzi uszu w a
szych? nie sąż to ciągłe skargi na nieposłuszeń
stwo dzieci, pogardę najświętszych uczuć, zapo
znanie władzy rodzicielskiej i pogwałcenie n a j 
wznioślejszych praw natury? Spojrzyjcie z uw a
gą, w czernże widzicie przyczynę tego nieładu? 
Wszędzie widać indywidualizm, to jes t  =egoizm i 
słabość; hazardowni spekulanci straciwszy swój 
majątek, wciągają drugich i narażają na stratę; 
nigdzie prawie nie zobaczy rodziny prawdziwie 
godnej tego nazwiska, to jest silnej, zgodnej i 
szczęśliwej. Rodzice i dzieci, bracia i siostry, co
raz bardziej stają się sobie obcymi, znikł już  zu
pełnie duch rodzinny, pojmowany w wyższem i 
chrześcjańskiera znaczeniu tego słowa. Co wię
cej, w epoce naszej widzimy fakt, z przerażającą 
dokładnością malujący złe o którem mówimy. Na 
jednej tylko z galer francuzkich, znajduje się 
czternastu ojcobójców, dla których sąd  przysię
głych wynalazł okoliczności zm niejsza jące  winę. 
Okoliczności zmniejszające winę ojcobójców, w y 
nalezione czternaście razy w ciągu lat kilku! Fakt 
ten jeden pokazuje, w ja k  zastraszającym stanie 
znajduje się rodzina.“

Skoro zagasła pochodnia wiary, migające świa
tełko rozumu nie może należycie prawej oświecić 
drogi. Stosunki męża i żony, wychowanie dzieci 
przestało być w gruncie chrześcjańskie, ale za
trzymało formy zewnętrzne, wiekami w nałóg 
martwy zamienione, i takie też wydaje owoce. Oj
ciec nie jes t  wprawdzie pogańskim despotą, m a
tka nie je s t  jego niewolnicą, ale „oboje ; stali się 
niewolnikami swych dzieci, a ślepe przywiązanie 
do nich posuwają aż do uwielbienia, prawie do 
jakiejś czci bałwochwalczej. Niech tylko dziecię 
objawi jakieś życzenie, choćby nawet najnieroz- 
sądniejsze, śpieszą je  jak  najprędzej zadowolić; 
często starają się odgadyw ać jego chęci i niczego 
nie szczędzą, aby mu zadosyć uczynić. O! strzeż
cie się niebaczni rodzice, ten duch sainowolności, 
te nierozsądne zachcenia, którym dziś tak nieba
cznie dogadzacie, kiedyś dla was staną się mę
czarnią. Ale nie pod tym tylko jednym błądzicie 
względem: podniecacie jeszcze w dzieciach wa
szych upodobania niestosowne do ich wieku. Do 
zabawy dajecie im drogocenne przedmioty, dla 
rozrywki wydajecie dla nich bale i teatra; bale 
dzieciune! teatra dziecinne! Cóż im już więcej da
cie kiedy dorosną?“

„Przyjdzie czas, że pomimo bałwochwalczego 
waszego przywiązania, nie zdołacie niczem zado- 
wolnić dziwacznych ich zachceń; niezadługo te 
niewinne dotąd rozrywki, trzeba będzie zastąpić 
innemi, które już  tak nazwać się nie dadzą. T rze 
ba będzie widowisk takich, jakich dziś żądają po
wszechnie, przepełnionych scenami okrucieństwa 
lub nieinoralności; balów, jgdzie nieskromne u- 
biory i zmysłowe tańce, sprzeciwiają się skro
mności. Niebaczni! skaziliście te młode, powie
rzone wkszej pieczy dusze, nie dziwcież się, jeżeli 
staną się powodem waszego nieszczęścia. Oboję
tność, niewdzięczność, nieposłuszeństwo, pogar
da, w styd i łzy ciągłe, oto plon, jaki wam przy
nosi zbytnia pobłażliwość wasza. Taki je s t  z rna- 

I łemi wyjątkami stan dzisiejszej rodziny: przeko
nywa nas o tem własne doświadczenie, fakta n a 
potykane codzień w publicznych pismach, akta 
sądowe i te ciągłe skargi i narzekania, które obe
cnie tak często słyszyć nam się dają. '1 (Tom II 
str. 441, 442).

Z przytoczonych wyjątków każdy rozpozna, 
z jakiego stanowiska autor uważa dzieje rodziny 
we wszystkich wiekach i narodach; rodziny, jak  
j ą  prawami określili starożytnego świata praw o
dawcy: Solon, Likurg, Romulus, Numa, August 
i t. p., a następnie jak  j ą  wzniósł, uzacnił i uświę
cił chrystjanizm, wreszcie na jak ą  drogę sp row a
dził j ą  ubóstwiony dziś rozum. Jeżeli gdzie do 
twierdzeń swoich lub wniosków potrzebuje do 
wodów, to czerpie z podań  dziejowych niezaprze
czonych, cyfry zaś przytacza z urzędowych sp ra 
wozdań; nigdzie nie można mu zarzucić ani nakrę
cenia, ani przesady. Jakżeż gorąco pragnąć nale
ży, aby dzieło tak szczęśliwie obmyślane, tak t r a 
fnie wydane, mogło się znajdować w ręku każde
go ojca, każdej bez wyjątku matki! Czytane i od
czytywane z uwagą, zdolne je s t  wstrzymać ludz
kość, nad przepaścią zguby stojącą, w którą nie-

I chybnie wpaść musi, wraz ze swojemi olbrzymie- 
mi wynalazkami, jeżeli się wcześnie nie zwróci na 
drogę prawdziwej wiary. Kobieta, którą poga- 
nizm spodlił, chrześcjanizm tak wysoko wzniósł, 
jedynie je s t  z łolna położyć tamę złemu, które t r a 
pi wiek obecny, byleby tylko szczerze zapragnę
ła tego tryumfu Od niewiasty stał się początek 
grzechu, mówi Pismo Boże (Ekkl. X X V , 3 i), od 
niewiasty wyszło zbawienie świata, od niewiasty 
ludzkość zbłąkana oczekuje swojego nawrócenia. 
Lecz taka niewiasta musi być tem, czem j ą  Xięgi 
święte wystawiają. „Jako słońce wschodzące 
światu na wysokości bożej; tak piękność do 
brej żony ku ochędóstwu domu jej. (Ekklez. 
XXVI, 21).

Dzięki tłómaczowi, że podjął pracę tak zbawien
ną i tak jej szczęśliwie dokonał, iż czytający za 
pomina, że to jes t  przekład z obcego języka, co 
jes t  najwyższą pochwałą tłómacza. Dzięki na
kładcy, że nie szczędził kosztu na przyzwoite w y
danie tak pożytecznego dzieła. Jes t  to jedyne le
karstwo przeciw truciznie, tak szczodrze w p o 
spolitych powieściach szafowanej. Jeżeliby nas 
nadzieja nie omyliła, a dzieło doczekało drugiego 
wydania, życzylibyśmy, aby łacińskie cytaty 
w języku polskim się pokazały. Minęły już czasy, 
w których za najmocniejszy dowód poczytywano 
zdanie łacińskie, którego częstokroć głoszący, a 
niemal powszechnie słuchający nie rozumiał; dziś 
każdy pragnie rozumieć co czyta lub słyszy, ob
ce wyrazy są albo martwą literą, albo wiatrem 
mimo uszu wiejącym. Czyż zdanie wtedy ma naj
silniej przekonywać, gdy go nikt nie rozumie? 
Było niegdyś pospolite przysłowie: „T o  je s t  po 
grecku, a zatem się opuszcza.“ Dziś toż samo o d 
nosi się do łaciny. Mnie się zdaje, że każdy obo
jętnie odwróci głowę, usłyszawszy: qui habet 
aures audiat, ale z pewnością zastanowi się, gdy 
mu powiem: „kto ma uszy niech słucha.*1 W re
szcie i ta jeszcze będzie korzyść z prz<- polszcze
nia cytat, że się uniknie haniebnych błędów, jakie 
się pospolicie w łacińskich cytatach napotykają 
z winy korrektorów, dla których ten język jes t  
zupełnie obcy.______________ f .  Dziekański.

P A M IĘ T N IK I  
P i A l  H 1 M K I M O A V .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr. Kroniki 287).

Niewiaźa, oddzielająca niegdyś Zmujdź od by
łego województwa trockiego, z błotnistych nizin 
powiatu Wiłkomirskiego wypływa. Mało znaczą
ca z początku, kryje się w lasach, lub się przez 
trzęsawiska i bagna zaledwo spostrzeżona przesu
wa; dopiero pod miasteczkiem Rogowem właści
wy sobie kształt przybierając, wije się po łąkach 
i błoniach jak  modra wstęga a pod Pojościem po
łączona z rzeką Joslą (19) miasto Poniewież okrą
ża. Niewiaża zostawiwszy na lewo Upitę, płynie 
swobodnie pod Nowem Miastem, a od Krakino- 
wa w uroczy krajobraz zamieniając Zawiszyński 
Linkowiec, Danieliszki, Kamionowszczyznę, Swię- 
tobrojść, Szalenie, Upitołoki, Kiejdany, śpieszy 
do ulubionego Niemna, lęka się, aby ją  Wilja 
wód naszych rodzica nieuprzedziła. Niestety!przy
bywa za późno, bo kiedy wymknąwszy się z poza 
góry na której Czerwony dwór się wznosi, już 
spostrzega swego kochanka, widzi go połączonego 
nierozerwanym węzłem z współzawodnicą swoją, 
z rozpaczy rzuca się w spienione nurty, i bez ś la 
du znika! Od tego też może Nieweżis, (Niewiaźą) 
czyli bez śladu nazwaną została. (50)

Jak  kiedy kto po raz pierwszy wjeżdża do K r a 
kowa, szuka oczyma zamkuna górze Wawelu, a 
pod nią jam y w której Krakussmoka zabił, tak  
też kto po raz pierwszy wjeżdża do Upity, przy
chodzi mu zaraz na myśl sromotnej pamięci Si- 
ciński. Nim jednak  do czego przystąpim, nim go 
obejrzymy, powiedzmy wprzód słów kilka o U- 
picie.

Upita, niegdyś powiatowe miasto, dziś mała 
wioska, leży nad rzeczką Upitą. Za utworzeniem 
Upitskiego powiatu i przyłączeniem go do woje
wództwa Trockiego, sądy i sejmiki powiatowe

(49) Rzeka Josła  wpadła do Niewiaży, o ćwierć mili 
od Poniewieża w Pojościu, pięknej majętności należą
cej do Edwarda Mejsztowicza, b. marszałka powiatu 
Pontewieżskiego.

(50) Nazwisko rzeki Niewiaży wywodzą od wyrazu 
litewskiego weżis, rak; Nieioeżis zatem znaczy, nieobfi- 
ta w raki. Jednakże weiis znaczy także ślad, a Nieweiis 
nie ma śladu, trudno więc prawdziwe pochodzenie o- 
znaczyć.
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aaczęly się odbywać w Upicie, zapewnie na zam
ku, który byl jeszcze warownym i zupelnieuzbro- 
jonym w 1565 roku. Śród rozległych błót prze 
rżniętych małym strumieniem W aszetą zwanym  
wznosi się sypana góra, zaokrąglonego kształtu, o 
cztery łub pięć sążni wzniesiona nad poziom, (51) 
Kamienie, gruzy, a gdzie niegdzie nawet pozosta
łe szczątki jakby fundamentów, wskazują dotąd 
ślady zamku, baszt i bram wjazdowych. Sądząc  
jednak po małej ilości gruzów i po cienkich fun
damentach należy wnosić, źe zamek ten był dre 
wniany, a po położeniu miejscowości przypu
szczać można, iż błota otaczające go dokoła były 
niegdyś jeziorzyskiem, zamek więc oblany był w o
dą i łączyć go musiała Z miastem grobla, której 
ślady również spostrzegać się dają. W e  wsi ko
ściółek filjalny ze sklepem murowanym, niedawne- 
mi czasy na miejsce dawniejszego spalonegojko-  
ścioła z drzewa wybudowany.

W  roku 1593 uchwałą sejmu warszawskiego, 
starostwo Upitskie policzonein zostało między do
brami przeznaczonemi na oprawę Anny austrjacz 
ki, żony Zygmunta III. (52) Później zaś konstytucja 
sejmu Warszawskiego z roku 1670 podobnież o- 
prawę dla Eleonory żony króla Michała zapisała 
na tychże samych dobrach z wyjątkiem jednak  
Wobolnik.

Ale starostwo Upitskie odróżnić wypada °d  dóbr 
prywatnych tego nazwania. Starostwo przez dłu 
gi przeciąg czasu niewychodziło z domu Radzi wił 
łowskiego, dobra prywatne w  X VIII wieku były  
własnością możnej na Litwie rodziny BiaJłozorów 
Tyszkiewicz kasztelan Zmujdzki dostał Upitę w po
sagu po żonie, Białlozorównie. Syn ich Janusz  
straciwszy całą prawie ojcowiznę na początku  
X lX g o  wieku, ogłosił exdywizję, w  skutek czego 
Upita przeszła do Straszewiczów. W net potem i 
tychże exdywizja podzieliła ją  na części, z których  
mniejsza przy Straszewiczach została, większa sta
ła się własnością Minejków, a następnie By-  
stramów.

W  Upicie Janusz Radziwiłł dła dogodzenia pry
watnym widokom, mniej dbały o dobro kraju 
w  roku 1655 połączył się z Magnusem de la Gar
de; generałem Bzwedzkim.

Kiedym do Upity przyjechał, nietylko źe było 
po mszy, ale zaszedłszy na probostwo, niezasta- 
łem dobrodzieja, w sąsiedztwo już był wyjechał. 
Poprosiłem aby mi kościół otworzono, a poparł
szy moję prośbę złotówką, zaledwom wchodziłdu  
świątyni Pańskiej, jeszczem nie miał czasu się 
przeżegnać, a zakrystjan już był odemknął szafę 
umieszczoną przy drzwiach w chodow ych i zaw o
łał donośnym głosem, wskazując na stojącpgo 
w  niej trupa:

—  Oto Siciński, poseł Upitski, co sejm polski 
zerwał.

Ze Siciński poseł Upitski, nieznanym dotąd ni
gdy obyczajem dnia 26 Stycznia 1652 roku za Ja
na Kazimierza zerwał sejm Warszawski (53), że 
jeden z obecnych temu gwałtowi kasztelan B rze
ski, uniesiony żalem, iż obrady publiczne tak po
trzebne wówczas dla narodu w nieszczęściu po
grążonego w niwecz poszły, w mowie pełnej o- 
gnia i zgrozy przeklął Sieiriskiegq, kończąc ją  w y 
razem: boda jby  p r ze p a d ł , a senatorowie i posło
wie dopełnili tej klątwy, jednogłośnie zawoławszy  
Amen, (54) niezaprzeczoną jest historyczną pra
wdą. (55) Ntesiecki w  herbarzu swoim, o rodzinie

tej tak się wyraża:
,,Siciński, h. Pomian, w kaliskiem wojew. (ci od 

Dziembowskich poszli) bo gdyMaeiej Dziembowski 
pojął w małżeńską ligę Grabińską i z nią dostał 
część wdobrach Sitno, od których Sicińskimprze- 
zwany. Syn  jego Kacper, mąż rycerski, z którego 
synówjeden w Zmujdzi osiadł i tam sukcessorów  
zostawił. Z tych Jan był marsz. Upitskim, pułko  
wnikiem sławnym, ten od Krzysztofa Radziwiłła  
w roku 1599 wysłany z wojskiem, pierwszą straż 
szwedzką wyciął pod Kokenhausem. W  Wilnie  
piorun go zabił (wspomina go uniwersał poborowy  
1611 r ,).“ (») Jest źe to ten sam Siciński, któren 
w roku 1652 sejm zerwał? W  takim razie byłby  
już bardzo posunięty w lata gdy czynu niegodne  
go dokonał; a potem czemuźby o tak ważnym fa 
kcie nie nadmienił Niesiecki? Jeżeli nie ten sam, 
może ojciec jego, przytoczona śmierć od piorunu, 
którą podanie chce aby poseł za zbrodnią ukara
nym został, czemuźby miała z jednego na drugie 
go przechodzić? a przypuszczać trudno, aby dwóch  
Sicińskieh jednakowa śmierć spotkała. Jestto tru
dne do rozwiązania zagadnienie.

( D a lszy  c ią g  n as tąp i .)

b u tioues loco fuinalium  constitn isse t, u t ip s i m odicam  
ex p en d eren t suiniuam  pecun iae  v icosque eorum  Regii 
su p p le ren t) . R ex D ecretum  tu lit p ro  oeconom ia. N un 
tius illius D istric tus odium  e t v ind ictam  sp irans so lvere  
com itia in ten d eb a t, a tq u e  sic facta  protestation®  abiit, 
C erte  novo m o d o , u t loquar, fu rtivo  sese  su s trah en s . 
R em publicam  ex p o su it fo rtunae  lu d ib rio .“

(a) Szan. a u to r  w ypisu jąc N iesieckiego opuśc ił to w ła
śnie, co w  nim najw ażniejsze do b iografji sław nego zry- 
w acza sejm ów  S icińskiego kon iec  albow iem  a r ty k u łu  
w  N iesieekim  je s t  tak i: „W ła d y s ław  S to ln ik  U pitsk i, 
po se ł na sejm  1659, C onstit 1661 fol 5 9 .“  T en  to  w ła 
śnie W ład y sław , a nie Jan  ja k  się a u to r  dom yśla, zer
w a ł p ierw szy  sejm  w  165 2. P io ru n  zab ił jeg o  ojca, nie 
b y ła  to  w ięc k ara  n ieb io s za zerw anie sejm u, w czem o j
ciec ten  n ic nie w inien, ale p ro s ty  p rzy p ad ek . Źe fan ta 
zja lu d o w a  pom ieszała w y p ad k i i m ści się tem  na pam ię
ci zryw acza sejm ów , ro b i to  je j zaszczyt, ale mimo to 
nie m a w  je j podan iu  h isto rycznej p raw d y . Z apadnięcie  
się zam ku i k o ch an k a  pogrzebana w  U picie, aczkolw iek  
a u to r  b ron i tych  fantazji ludow ych, także  s ą  bajką. 
W  p o czą tk u  1 856 z p o w o d u  a r ty k u łu  d ru kow anego  
w  D zienniku W arszaw skim  o S icińskim , a pełnego  ta k 
że zm yśleń, p isaliśm y o tem  w szystk iem  upom inając  się 
za p raw d ą . Źe S icińsk i jeszcze w la t l t  po  zerw aniu 
sejm u ży ł i z żoną zostaw ał w  d o b rych  s to sunkach , w spo
m nieliśm y o tem niedaw no w  K ronice z p o w o d u  „Z b i# - 
ru  d y p lo m ató w  rządow ych  i t. d . M aurycego R ru p o w i- 
cza w ydanego  przez K om m issję archeolog iczną w ileń sk ą  
(K ron ika  r. b. N r 265). W ątp im y  b ard zo  aby  tru p  
Sicińskiego pochow any  w U picie , by ł rzeczyw iście jeg o  
trupem , bo k iedy  jego  k o ch an k a  się nie u trzym a, k ied y  
W całej te j legendzie, na każdym  k ro k u  znać fantazję lu 
dow ą, trzeba  będzie i tru p  ów  porzucić. P ierw szy  le 
pszy po  znalezieniu ciał dom yślił się n ap ręd ce  czyje to 
b y ły  i dzisiaj ludzie pow ażni, do  ja k ic h  a u to r  należy, 
w skazu ją  nam  na fak t i g o tow i tw orzyć teo rje , za tw ier
dzać pow agą n iby  bad ań  gaw ędy  ludow e. W  k o ń c u  d o 
dać m usim y, że S iciński nie by ł s ta ro s tą , ale sto ln ik iem  
i p o dsta ró śc lm  U pitk im , że nie b y ł też dziedzicem  
m iasta U p ity , gdyż to  by ło  rządow e, s ta ro śc iń sk ie , g ro 
dzkie i źe b y ła  inna U p ita  dziedziczna w łość  S icińskie 
go, d la  tego  w ątp im y  naw et, b y  ten  człow iek  p o ch o w a
ny by ł w  m ieście g rodzk iem , k ied y  m iał w łasne dob ra .

<J B)

GISERNIA ZELAZA I MOSIĄDZU
P O D  F I R M Ą :

Ł  RUDZKIEGO IW SPÓLKI
przy warsztatach Żeglugi Parowej

W  W A RSZA W IE PRZY ULICY CZERNIAKOW SKIEJ 
p o d  Ś r e m  3 0 0 1 .

M a zaszczy t po d ać  do  w iadom ości osób  k tó re  to ob
chodz ić  m oże, iż  d la  w iększej dogodności In te ressan - 
tó w , w esz ła  w u k ła d  z p. Z ygm untem  O strow skim  
w łaśc ic ie lem  zak ładu  R o ln iczo-P rzem ysłow o-L eśnego  
p o d  firm ą O strow sk i e t C om p. o przy jm ow anie  w ty m 
że zak ładz ie  w szelk ich  o b sta lunków  dla G isern i, k tó re  
po  cenach  s ta łych  fab rycznych  u sku teczn iać  będzie . 
T a k  zaliczenia na ob sta lu n k i, ja k o  też  w y p ła ta  za do 
konane  ro b o ty , p o d łu g  oryg inalnych  rachunków  G iser
ni, m ogą być na ręce  W . O strow sk iego  dopełn iane. 
G isernia p o ręcza  w szelk ie  zobow iązan ia  ceny i term i
nu przez  w łaściciela  Z ak ładu  R oln iczo-P rzem ysłow ego  
po d an e , i ze sw ej stro n y  sp ieszne  i ak u ra tn e  w ykonanie 
p rzy ję ty ch  tą  d rogą  o b sta lu n k ó w , niniejszym  zape
w nia. (5 2 3 — I).

DOSliSIEUi,

(51 ) Cała ta góra jest dzisiaj tak obrośniętą łozą, le
szczyną i innemi krzakami, źe przystęp do niej^wielce 
utrudzony.

(52) S ta ro s tw o  U p itsk ie  w r a k u  1777 zaledw ie z ło 
ty ch  577 dochodu  p rzynosiło .

(53) Sejm  p o d  laską  A ndrzeja  M axym i]jąna F red ry , 
s to ln ik a  L w ow skiego.

(54) S ta ro ży tn a  P o lsk a , M. B alińskiego, t. III, p .4 4 9 .
(55) O S icińskim  pośle  U p itsk im , k tó ry  zerw ał dnia 

26 Styczn ia  1652 sejm . je s t  w zm ianka w 'K ro n ice  Biel- 
k iego , w ydan ia  1764  ro k u , fol. 800.

O zerw anym  sejm ie p rz e z  S icińsk iego  p o sła  U p it-  
sk iego , dla sam ej p ry w a ty , k tó ra  zaw sze d o b ru  p u b li
cznem u m usi być  najszkod liw szą , A lb ry ch t S tan isław  
R adziw iłł K anclerz  W , X . Lit. w  liście  trzecim , de re
busj/ee tis  sub Joanne Casimiro Rege f o l  176, tak  się 
w yraźa: „C om itia ad  sequen tem  diem  p ro longa ta  iofau- 
sto  sidere, nam Sicinius N un tius ex U pitens i D is tric tu , 
p riva ta  praedom inante u tilitate, suo an a lte riu s  in stinc- 
tu  cum oj D ecretum  non  a rr is isse t C om itiale, q u o a C o n -
n  u lone umalium aeconom ia S zaw lensis ex im ebatu r, 

cum  jam  p e rso lv isiiet. N o t)ilita s  verf)

X ięgarn ia  S. O R G E L B R A N D A  P™y ulicy M io d o w ej 
N r *96 o d eb ra ła  n a s tęp u jące  now ości: Pism a Józefa  
Hrabiego Dunina B orkow sk iego , rs. 3 kop . 6 0 .— Lecki- 
ck początek Polski, szk ice  h is to ryczne , sk re ś lił K aro l 
S zajnocha , rs . 3 kop . 3 0 .— Poranki Karlshadzkie, czyli 
ro zb ió r zarzu tów , uzupełn ień  i uw ag nad  pism em  o u- 
rządzeo iu  s to su n k ó w  roln iczych  w P o lsce  p rzez  A dam a 
K rzy ż to p o ra , rs  2 kop . 50 .—  Uwagi nad zdrojowiskam i 
krajowerrń ze w zględu na ich sku teczność , zastosow an ie 
i u rządzen ie , sk re s lił d r  Jó z e f  D ietl, część I, rs. I k op . 
50 . — W eterynarja Homeopatyczna przez  M arcelego D łu- 
żniew skiego, rs. 1 kop . Hb.~-Go''zelnictwo czyli p ra k ty 
czna nau k a  o w yrab ian iu  w ódk i z k u k u ry d zy , k a rto 
fli i różnego  zboża, p rz e z  R om ualda  P ią tk o w sk ieg o , 
kop . 75-— Piwowarstwo czyli w y k ład  w arzen ia  p iw a, 
p rzez  R. P ią tk o w sk ieg o , kop . 67 i p ó ł.— Grammaire a- 
na ly tique , p ra tiq u e  de la langue polonaise  it 1’usage des 
franęais p a r  N. O r d a — Bon Fermier (lo) a ide  m em oire 
du cu ltiva teu r p a r J .  A. B a rra l, rs . 2 kop . 7 0 .— Leęons 
de me'camque Elementaire p a r  MM. H enri H aran t et P ie r 
re  L affite, rs r . 2 kop . 50 .— T ra ite  p ra tiq u e  d es M ar
ques de F ab riq u e  e t de com m erce de la  concu rrence  
de  loyale p a r  A m broise R endu , rs r. 3 .—-A rehitek ton i- 
sches Skizzenbuch zeszy tów  35 po rs. I (524— I)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY, łow icz L u d . o b y w . z g u b .  
I  D aszew ski A le x . o b y w .  M iń sk ie j n r  6 3 4 , R adzi- 
I  z O s ie c z k a  n r  1 3 1 3 ,  X ię- w illow a  O lim p ia  x ięź n a  
1 źopolski H ip o . o b y . z Z e -  z P a ry ż a  n r  4 1 4 .
I g rz a  n r 6 ł 3 ,  K a rsk i A u- w y je c h a l i  z w a rs z a w y .
I g u s t  o b y . z M ien i n r  5 5 6 , > Grabowski M ax. h r . do  
I Łuniewski K azi. ob . z G n o  j -  Ż u k o w a , Kretkowski E im - 
I n y  n r  6 2 5 , Łącki H ip o . ob . lian  o b . d o  K o w a la , Obu- 
I z J e ż o w a  n r  5 8 4 , M o ro ze - chowski J ó z e f  d y m is . p u ł-  
1 w icz S ta n . o b y w . z J a k u -  k o w n ik  do  g u b . G ro d z ień -  
I b o w ic  n r  6 0 3 , Otocki T o m . sk ie j,  Sierakowski W a c ła w  
I ob . z M ie d z e c h o w a  n r  5 8 4 , ob . do  W ię c ła w ie , W ojni- 
I Szydłow ski S e  w e. o b y w . łow icz X a w e ry  o b . d o  Ź y- 

z M a le n ia  n r  2 6 7 3 ,  W ojni- to in ie rz a .
—  W  d n iu  w c z o ra jsz y m  p rz y je c h a ło  d o  W a rsz a w y  

1 k o le ją  ż e laz n a  o só b  2 5 4 , w y je c h a ło  416 .

JAIŁSSS* fctEKŁfcM T W A * U » » A W 8 I U U f iJ
d n ia  3 0  P a ź d z ie r n ik a  1 8 5 8  ro k u .

żądano 0Ó41UUU-
SI o n e t  y. Rs. 1 koo. Hs kov.

Pół-imperjały rossvjskie . . 46
Dukaty bolleuderskie nowa wą/.ue • - r —

1* a  p  i  o  r  y .
Obli. skar. (4*/0) za 10U rs. (oprócz kup.) 92 67 __ -
Bilety skarbu Królestwa Poiskis. (4%^ j?„) __ • — TT
Listy zas taw ne białe 11 ouresu, (oprocz

kuponu) (4 % )  • • za 100 zip'. _ _ __
L isty zas taw ne  białe lii oaresu  (oprocz

kuponu)  ( * % )  . . .  za (a rs. u 67
Obligacje cząs tkow e za 59Q z łv (o: rocz

kuponu j (4% ) . . . 1 - _ ' —.
Cert. banuu na oni. cz. iit. A na 300 zł. _ ___ ! —

H „ lit. ił, pa 200 ii . bez proc. -r. — __
„ „ » procentowe Ć5,"o/,. — rrT

Dowody Kom. Centr .  L ikwid. za  100 zł.. -v _ .

Nowa rossyjska pozycz ta  z roku 1854
oprócz kiipouu ( 5 % )  . . . : rri -rr --- ; i t

„  „ , i  rt»twu I8P-J , -r- __
Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  iłossyj-
skiego dróg zelazuych, praemmm. . . . _ _ __ !
Obłigi. W spułki Zegiugi P arow ej  w Króle

s twie Polakiem ( 5 % i  rs- 50 , rJ .
Akcje drogi żelaznćj W arszaw sko-B yd-

goskiej po  rs. 109 (4"„) . . ___

Akcje drogi żelaznćj W arszaw sko- W  i e-
dieńskięj za sztukę, prąejn. . — — 1 — TT

W e * 1 e * dui» SH U. m. v -
B e r l i n ..........................100 Tai. 2 M. 9 9 7S 99) 60

.............................. m  Tal. k. t. ___ , ,,, T*
G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. . __ ---

....................................... 100 Tal. k. t. ___ --- LL
Hamburg . . . . .  300 BMk. 3 M. 150 45 I ---- w.
Londyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 72 - r
Moskwa , . . . , 100 Jls. k. t. 99 --- —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 --- —

. . . . .  100 Rs. k.  t. — — --
P a r y s ..............................  300 Frau. 2 M. 80 25 80 i W

„ ...............................  300 Frau. 1 M. — — _
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 100 65 —  1---
W rocław  . . . - 100 Tał. I  M. — — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs — kop. 33V,
od listów  zas taw nych  kop. 216*

od nowei rnss.v'jkiej pozvrzk Rs. — kop. —

C K M Y  T A I t M O W K  W A l l S / i A W  S U I K
do dn ia  28  P aździern ika  1858  roku.

rsr. kop. 
„ grycza zw y. k. — —
„ „ drobnej g. — —•

Słomy fura zwyczaj. 5 
Drzewa sosno, sążeń 7 
Kartofli korzeo „ „ „ — 
Okowita bez akcy. g, —
Siana cetuar „ „ „ i  
Masła solonego funt —

„ bez soli „ —

Zyta Korzec „ „ „ 
Pszenicy wyborowej 

, „ średniej .
Grocbu polnego „ „ 

„ cukrowego „
Gryk>  ..........   „ „
Jęczmienia „ „ „ „ 
Owsa „ „ „ „ „ „ 
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglaunej kor.

rsr.
. * 

6 
5 
4 
4 
2 
o
2

kop.
85

10
5

50
40
85

7 50 
6 —

50
75
25
20

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Antoni i  A n to
s ia .— Janek z p o d  Ojcowa.— Pafnucy i  Narcyz. —  
Jutro: Helena de la Seigliere .

T E A T R  WIELKI. Jutro: Korsarz.
^M ^ £ b u k a in i J .  U n g ra .—  W o ln o  d ru k o w ać . — W a rsz a w a  dnia I (31) i 'a  żd z ie rn ik a  1858.—  S ta r s z y  C enzor, F . b o b icszcza ń sk i.


